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W D o b r u d ż y  w o j s k a  s p r z y -  
m ie r z o n s  p o s u n ę ły  s i ę  n a ­
p r z ó d  pod Brali® Ї G s lk tz .

Na południ©  i na p o łu d n io -  
w s c h ó d  od L atin u l n ad  B u­
te n  w o j s k a  s łu s tr y a o k o -  
w ę g i e r s k i e  i n i e m ie c k ie  
i r z e ł o m a ł y  l in ie  n ie p r z y -  

, a c ie  s k ie .  W z ię l iśm y  do  
n ie w o li  1 ,4 9 0  j e ń c ó w .  Pod  
ttom «iiceni p u łk i n i e m i e c ­
k ie  z d o b y ły  s z t u r m e m  l i ­
c z n e  m ie j s c o w o ś c i .

W g ó r a c h  na p ó łn o c o -  
w s c h ó d  od  O d e b e s c i  n ie ­
p r z y ja c ie l  z o s t a ł  o d r z u c o ­
ny z  k ilk u  s t a n o w i s k  g ó r ­
s k ic h .

R ó w n ie ż  n a  w s c h ó d  o d  
S o g r iS esc i ,  pod  S o v o ja  i 
k o ło  H arja, a t a k u j ą c e  w o j­
sk a  s p r z y m i e r z o n e  p o su -  
w ają s i ę  n a p r z ó d .

P o m ię d z y  D o rn a -W a tra  i 
Ipzkanoeoi s i ln a  d z i a ł a l n o ś ć  
r~ä. y j s k ic h  o d d z ia łó w  w y -  
wiat: o w c z y c h .  N ie p r z y ja -  
pu B^śkie o d d z ia ły  z o s t a ł y  
w s z ę d z i e  o d p a r t e .  D a lej  
na p ó łn o c  z  a u s t r y a c k o - w ę -  
g ie r s k ic h  g r u p  b o jo ­
w y ch  n ie  m a  n ic  d o  d o n ie ­
s ie n ia .

WŁOSKA i 
H lŁ U D illO  WO - WSCHOD­
NIA WIDOWNIA WOJU8V.

B e z  z m ia n y .
w. ł ł e s f e r ,  feldmsr.-pomcinlk, 

sMtępw eist» estsbu gsaerslMKo.

H ШИПІМ! slsiissii.
BERLIN. 4.1. (BK.). Komuni­

kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 3 1.

Na wschodzie i na zachodzie nic 
sz zególnego.

W Rumunii w zm ogły się walki 
wzdłuż Seretu.

— o—
K o m u n i k a t  b u ł g a r s k i .

SOFIA. 4.1. (В K.). Komunikat 
bułgarski pod datą 4.1.

Na froncie macedońskim  tylko w  
łuku O rn y  i nad Strumą żywa 
działalność artyleryi. N ieprzyjaciel­
ska kompania piechoty i oddział 
kawaleryi dwukrotnie próbowały 
zbliżyć się  do w si Kupri, ale zosta 
ły  odparte naszym ogniem.

Na froncie rum uńskim  w Dobru­
dży po niezw ykle gw ałtow nych w al­
kach i rozpaczliwym oporze R >syan 
w- odcinku Ma ein lijila w walce na 
bagnety linię tę w zięliśm y. Wojska 
sprzymierzone po krwawej zażartej 
walce w eszły do przyczółka m osto­
wego Macin* dotychczas w zięliśm y  
do niewoli 10 oficerów i 700 szere­
gowców, oraz zdobyliśm y 6 kulo­
miotów.
K o e lic y a  m a  z ł a g o d z i ć  s w e

s t a n o w i s k o  w  s p r a w i e  
p o k o ju .

AMSTERDAM. 5.1 (B. K.). Biuro 
Reutera donosi:

Odpowiedź koalicyi na notę W il­
sona wymaga jeszcze kilku niewiel 
kich redakcyjnych zmian.

Podczas gdy odpowiedź udzielona 
Niemcom na ich notę pokojową, w y­
sunęła warunki pokojowe nie do 
przyjęcia, to obecnie spodziewanym  
jest, źe koalicyjna odpowiedź na 
notę W ilsona pójdzie dalej i w 
skromniejszych rozmiarach wj sunie 
prellminarya pokojowe, na podsta­
wie których koalicyjni sojusznicy  
byliby gotowi przystąpić do roko­
wań pekojowych.

P r a s ę  r o s y j s k a  o  o d p o w ie ­
d z i  k o a l ic y i .

PIOTROGRÓD. 5.1 (B.K.). Agen- 
cya Piotrogrodzka donosi: Prasa
rosyjska wyraża zadośćuczynienie z 
powodu odpowiedzi koalicyi na 
propozycyę pokojową. Nowoje Wre- 
mia podkreśla, źe Niemcy w swej 
nocie unikały w szelkiej dokład­
ności. Przez to potwierdziły N iem ­
cy, źe trwają przy poprzednio s ta ­
wianych żądaniach, które natural 
nie nie m ogłyby służyć za podsta­
wę do jakichkolw iek rokowań.

U c e s a r z a  n ie m ie c k ie g o .
WIEDEŃ. 5.1 (B.K.). Donoszą z 

głównej kwatery: Dnia 4 go b. m. 
głównodowodzący armią austryacko- 
w ęgierską arc. Fryderyk i szef" 
sztabu generalnego Konrad v. Höt- 
zendorf złożyli cesarzowi W ilhelm o­
wi w izytę w siedzibie niem ieckiej 
głównej kw atery wojennej.

D a r y  d la  P o ls k i .
KOPENHAGA. 5.1 (B.K.). Z Ko- 

penhagi wyjechał do Polski prof. 
Ellm ger, wiozący ze sobą zebrane 
w Danii dla Polski, 6 wagonów  
środków żywnościowych i 3 w ago­
ny odzieży.
U ła s k a w ie n ie  d -r a  K r a m a ­

r z a  i t o w .
WIEDEŃ. 5.1 (B.K.). Cesarz u- 

łaskaw ił d ra Karola Kramarza, d-ra 
Aloizego Rasina. sekretarza dzien­
nika Narodni listy  W incentego Cer- 
vinkę i urzędnika prywatnego 
Józefa Zr mazała, przyczem kara 
śm ierci została im darowana i 
wzamian tego zostali obecnie ska­
zani na ciężkie, obostrzone w ięzie­
nie: Kramarz na 15 lat. Rasin — 
10 lat, Cervinka i Zatnazalna 6 lat.

O d r o c z e n ie  sobranria .
SOFIA. 5.1 (B.K.). Sobrania zo­

stało odroczone do 1 lutego.
G r e e y a  po  n o c ie  k o e i i -  

o y jn e j .
LUGANO. 5.1 (B.K.). Dzienniki 

donoszą z Aten: Prasa ateńska
zwrara się  przeciwko gabinetowi 
Lambrosa, zamierzającemu podobno

zgodzić się  na przyjęcie żądań oata- 
tniej noty koalicyi. 1 Dawny m ini­
ster Rasillis domaga się zwołania 
parlamentu.

Król odbył narady polityczne z 
Rallisem, Skuludisem, Gunarisem, 
Kalogeropulosem i Zaimisem.

Francuskie, angielskie i venize- 
lostyczne wojska zajęły również  
w yspę Hydra, co wzm ogło wzbu­
rzenie, panujące w Atenach.

Z G г  e  с  у i.
PARYŻ. 5.1 (B.K.), Do Journala 

donoszą z Aten: Król przyjął na 
posłuchaniu byłych prezesów m in i­
strów, oraz przywódców stronnictw . 
W szyscy orzekli, że ostatnia nota 
koalicyi jest nie do przyjęcia.

SALONIKI. 5.1 (B.K.). W edle  
doniesień prasy, Rosya mianowała 
przedstawiciela sw ego przy rządzie 
narodowym Yenizelosa.

F r a n c y a  w o b e c  r z ą d u  
V e n iz e lo s e .

PARYŻ. 5.1 (B.K.). (Ag. Havasa). 
Jak Matin  donosi, postanowił rząd 
francuski zamianować zastępcę  
francuskiego przy prowizorycznym  
rządzie w Salonikach, który ze 
swej strony uw ierzytelni sw ego re­
prezentanta w Paryżu.

U s tą p ie n ie  a n g i e l s k i e g o  
p o s ła  w  H a d ze .

HAGA. 5.1 (B K,). A ngielsk i po­
seł, John Stone, potwierdził wobec 
tutejszego biura koresp., że opusz­
cza stanow isko i dodał, że ustąpie­
nie jego wcale nie oznacza zmiany 
w przyjaznych stesunkach m iędzy 
rządem angielskim  a holenderskim.

Lloyd G e o r g e  w  R zy m ie .
LUGANO. 5.1 (B.K.). Corrierre 

della Sera donosi z Rzymu, iż wkrót­
ce ma tam przybyć angielski pre­
mier m inistrów Lloyd George. 
„ W e r itś“ n ie  u l e g ł e  s t o r p e ­

d o w a n iu .
PARYŻ. 5.1 (B .K ). Ministeryum  

marynarki dementuje wiadom ość o 
storpedowania statku wojennego  
„Veritfe” p n e z  niemiecką łódź pod­
wodną.
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APEL
W jednej z g azet w arszaw skich 

z dn. 29.XII 19J6 r. w yczytałem : 
„W  kołach kup ieck ich , sto jących 

blizko żydow skiego zw iązku kupców, 
pow sta ł p ro jek t zjednoczenia w szyst­
k ich  żydow skich  zw iązków  kupiec­
k ich  w  Polsce i u tw orzen ia  z nich 
w ielk iej o rg an izac ji. P unk tem  cen­
tra ln y m  m a być W arszaw a, k tó ra  
troszczyć się będzie o dobrobyt ży­
dow skiego s ta n u  handlow ego, oraz 
zak ładać nowe zw iązki kupieckie  w 
ty ch  m iastach , w k tó ry ch  ich n ie­
ma

Co z tego  w ynika? Oto, m ianow i­
cie: 1) że ju ż  is tn ie je  w Polsce sze­
re g  m iejscow ych żydow skich związ­
ków  kup ieck ich . 2) źe kierow nicze 
sfery  żydow skie chcą stw orzyć je d ­
ną  w ielką organ izacyę kupiecką, je ­
den  w ielk i gm ach, k tó ry  się rozpo­
s trze  na  całą P o lskę. 3) że. naresz­
cie k ierow nicze sfery  żydow skie u- 
znają , iż niezbędnem  je s t  d la zupeł­
nego zaw ojow ania k ra ju  pod w zglę­
dem  handlow ym  pokryć siecią zw iąz­
ków  cały k ra j i zjednoczyć je  w 
jed n e j cen trali.

Cel, do k tó rego  dąży ta  działal­
ność, chociaż n ie je s t  uw idocznio­
ny  w przytoczonej no ta tce , ale je s t  
je d n a k  dla nas ja sn y  — chodzi o 
n iedopuszczenie, by handel polski 
pow stał, a w zględnie, gdzie już  
eg zy stu je—trzeba, by zaginął; dalej 
chodzi o zupełne zaw ojow anie i 
skrępow anie  P o lsk i pod w zględem  
handlow ym .

W iem y, że n ieruchom ości w m ia­
s tach  i m iasteczkach , ja k  również 
przem ysł w iększy  i m niejszy , p rze­
w ażnie należą do żydów, jeżeli 
w ięc dopuścim y, żeby żydzi zm o­
nopolizowali d la  siebie handel, w te ­
dy napraw dę żydzi s tan ą  się w spół­
w łaścicielam i Po lsk i, gdyż w n a ­
szych rękach , jako  w łasność, pozo­
stan ie  ty lko  ziem ia i to m oże chw i­
lowo (spojrzy jm y na Galicyę).

Każdy zdrow y organizm , gdy  m u 
grozi w ew nętrzny  lub zew nętrzny  
w róg, m yśli o sam oobronie. Go ro­
bi pod tym  w zględem  społeczeń­
stw o polskie? Bardzo niew iele. Od­
czuw a potrzebę i s tw arza  polski 
handel, ale powoli: w w iększych 
m iastach  potrochu przybyw a pry­
w atnych  firm , na prow incyi trochę 
w spółdzielczych sklepów . Gdyby 
rozw ój polskiogo h and lu  szedł tym  
tem pem , to na odrodzenie jego trze- 
baby było czekać la ta .

Czegóż b rak  handlow i polskiem u 
do szybkiego i planow ego rozwoju? 
O rganizacyi. Czy pod ty m  w zglę­
dem  nic nie zrobiono? Znow u m o­
żem y pow iedzieć — zrobiono, ale 
b. m ało. Do n iedaw na egzystow ał 
ty lk o  Zw iązek Stow arzyszeń Sspo- 
żyw czych, k tó ry  m iał objąć całe 
K rólestw o; jednakże  w idzim y, że w 
p rak ty ce  Zw iązek, pom im o kilkole- 
tn ie j działalności, h and lu  nie zorga­
nizow ał. D laczego? — Odpowiedź 
dajem y w form ie zapytania: czy 
m ożliw em  by było, żeby G. K. R. 
bezpośrednio  rządził w c&łem Kró­
les tw ie  Polskiem , każdą  w ioską i 
opiekow ał się  poszczególną jed n o st­
ką?—Nie. G. K. R. stw orzy ł o rgan i­
zacyę hierarchiczną: K om itety Ziem, 
pow iatow e, m ie jsk ie , gm inne, więc 
i cen tralna  o rg an izac ja  handlow a 
m usi się oprzeć na tych  zasadach, 
t .j. m ieć pod sobą stopniow e orga- 
nizacye te ry to ry a ln e  i do tego  do­
stosow aną ustaw ę, t.j. by Centrala 
przez system  rep rezen tacy jny  była

w ytw orem  ty ch  niższych pod w zglę­
dem  hierarchicznym  organizacyi, rz ą ­
dzących się autonom icznie. Jednem
słow em , za wzór uw ażam  G. K. R. 
lub C. T. R. Oprócz organizacyi 
władz, t. j. adm in istracy jnej, uw a­
żam G. K. R. za wzór i pod w zglę­
dem organizacyi f in a n so w e j-w szy st­
ko koncen tru je  się w Centrali, po­
zostaw iając jednakże  autonom ię w 
pew nych granicach  jednostkom . — 
Je s t to, jak  serce w  żywym  orga­
nizm ie — k rew  z poszczególnych 
członków napływ a do serca, a s tam ­
tąd  odnowiona, znowu rozchodzi się 
po całym  organizm ie.

W ojna zm ienia pojęcia, w ytw arza 
nowe stosunki; w idzim y ten  w pływ 
w ojny i w  dziedzinie handlu: po­
w staje  na prow incyi szereg nowych 
sklepów  spółdzielczych lub p ry ­
w atnych, Związek Stow arzyszeń Spo­
żywczych tw orzy filię w Lublinie, 
pow staje Polska C entrala H andlo­
wa w Radom iu, pow staje Polski 
Związek Handlowy w jednym  z po­
wiatów , n iek tó re  inne pow iaty d ą ­
żą może naw et mimo woli do zor­
ganizow ania się  w powiatowe zw iąz­
ki. Jednakże  panu je  pewien chaos, 
a organizacyę i poszczególne jed n o s t­
ki nie zdają sobie jeszcze dok ła­
dnie spraw y, co je s t niezbędnem , a 
co je s t ty lko  balastem , ale je d n a k ­
że z uwidocznionych objawów m o­
żna powiedzieć, że polski handel i 
jego  o rgan izacja , je s t  obecnie in 
s ta tu  naseendL

Uw ażam , że obecnie nasta ł m o­
m ent, kiedyby należało, żeby ludzie, 
in te resu jący  się  polskim  handlem  i 
biorący udział w" jego stw arzaniu , 
wypowiedzieli się pod tym  w zglę­
dem , a następnie, gdy  się szerszy 
ogół uśw iadom i, należałoby zwołać 
zjazd kupiec-twa polskiego, ta k  pry­
w atnego, ja k  i spółdzielczego, ce ­
lem  defin ityw nego załatw ienia sp ra ­
wy polskiego handlu.

S tosu jąc  się do tego  apelu, po­
zwolę sobie pierw szy wypowiedzieć 
się pod tym  w zględem . Zorganizo­
wałem  w jednym  z powiatów Pol­
sk i Zw iązek Handlowy (P.Z.H.), o- 
ficyalnie zatw ierdzony i na podsta­
wie całorocznej p rak ty k i śm iem  
Jw ierdzić, że pierw szą zasadniczą 
jednostką , pow inien być, pow iato­
wy zw iązek handlow y, do którego 
wchodzą sk lepy  w iejskie, m ałom ia­
steczkow e, a naw et m iasta  pow ia­
tow ego, o ile to  m iasto  nie nosi 
cech w ielkiego m iasta , gdyż w tedy 
powinien pow stać d la niego specyal- 
ny zw iązek (porów nać z kom iteta­
mi) i w tym  w ypadku  naw et p rze­
w iduję potrzebę pow stania szeregu 
oddzielnych związków, względnie 
oddziałów pod w zględem  specjalno- 
śei; ale zw iązki pow iatow e powin­
ny jednoczyć w szelkie sklepy, gdyż 
tego sam ego ty p u  są i same sk le ­
py prow incyonaine—są one jed n o ­
cześnie: spożywcze, kolonialne, g a ­
lan tery jne , bław atne i t. d.

Nie będę tu  szczegółowo mówił 
o organizacyi i zakresie działalno­
ści tak ich  powiatow ych związków, 
gdyż je s t to  zbyt obszerny tem at, 
aby go m ożna było objąć w a rty k u ­
le dziennikarskim , powiem  tylko, źe 
przekonałem  się  z p rak tyk i,'że  tak i 
związek je s t  tiiezbędny, jeżeli nie 
chcem y zdyskredytow ać w oczach 
ludu  sklepów  spółdzielczych i wo- 
góle handlu  polskiego, gdyż oprócz 
w spółdziałania przy planow em  za­
kładaniu  sklepów , zaprow adzaniu i 
u jednosta jn ian iu  rachunkow ości,bur­
to wem  sprow adzaniu towarów it.d. 
bodaj najw ażniejszem  je s t  trzym a­
nie sklepów  zarówno pryw atnych 
jak  i spółdzielczych w żelaznym  ry ­

gorze pod w zględem  uczciw ości (o- 
becnie przy m onopolach i ano rm al­
nych w ojennych stosunkach), a pod­
czas pokoju chronienie ich przed 
ko n k u ren c ją  żydowską. Zarówno za­
rządy  sklepów spółdzielczych, ja k  i 
p ryw atn i kupcy, będąc kupcam i 
świeżym i, niedośw iadczonym i, m a­
jąc  do czynienia, szczególniej w  o- 
becnych anorm alnych w ojennych wa­
runkach, z zupełnie innem  oprocen­
tow aniem  kapitału  w zględnie zy ska­
m i, niż w rolnictw ie, tracą  popro- 
s tu  głow ę i nieraz postępują  gorzej 
od żydow skich firm, które, m ając 
dośw iadczenie handlowe, o ryen tu ją  
się lepiej w tem , co je s t dopuszczal­
ne pod w zględem  handlow ym . Ogól­
ną i taką , jak  powyżej kontrolę m o­
że rozciągnąć tylko Związek Pow ia­
tow y, obznajm iony doskonale z m iej- 
seowem i w arunkam i, oparty  na za­
sadach autonom ii reprezentacyjnej. 
Tego nie zrobi żaden zw iązek s to ­
warzyszeń spożywczych lub jego fi­
lia, żaden Syndykat Rolniczy, czy 
naw et Centrala Handlowa. Apropo 
Syndykatów  to uważam , że wogóle 
nie niepow inny brać udziału  w  i. zw. 
czystym  handlu, gdyż specyalnością 
ich je s t  w łaściwie ty lko  p ośredn ic­
tw o względem swoich członków  w 
obrotach czysto rolnycb.

Takie Związki powiatow e pow in­
ny  się łączyć w Związki Ziem, a te 
dopiero jednoczyć sio w Ogólno- 
Krajową Polską C entralę Handlową, 
Chociaż już tu ta j w kraczam  w d e ­
tale , ale robię to dla lepszego uw y­
puklenia całej organizacyi i uw ażam  
że C entrala powinna się dzielić na 
3 wydziały: 1) zew nętrzny t. j. w y­
dział zakupów, 2) w ew nętrzny t. j. 
biurow o-finansowy i 3) ad m in is tra ­
cyjno-organizacyjny (organizow anie 
Związków, kontrola, w yszukiw anie 
i stw arzanie polskich źródeł pro- 
dukcyi).

Nie chcąc wchodzić w k o liz ję  z 
już  istn iejącem i insty tucyam i, dz ia­
ła jącem i w tym  samym , lub podob­
nym  kierunku, uważam , że zastoso­
wawszy się do warunków, insty tu- 
cye te  m ogłyby w całości lub czę­
ściowo zlać się w jedną  powyższą 
C entralę Handlową," ta k  np.: dział 
pierw szy m ogłaby prowadzić obecna 
P olska C ektrala Handlowa; dział 
d rugi Bank Tow. spółdzielczych, co 
n ie w yklucza w ykorzystania, p rzy ­
znanego P. C. H. k redy tu  zagran icz­
nego w ilości k ilku  m ilionów koron, 
a daje m ożność w razie potrzeby 
w yem ancypow ania się, opierając się 
w yłącznie na w łasnych funduszach^ 
t. j. funduszach Banku Tow. Spół­
dzielczych, łącznie z kapitałem  uzy­
skanym  od Związków pow iatow ych, 
a dział traci Związek Stow arzyszeń 
spożywczych.

Spraw a zorganizowania polskiego 
handlu  nie cierpi zwłoki gdyż uw a­
żam, l)  źe ta k  pom yślnych w arun ­
ków do tego, jak  obecnie podczas 
w ojny nigdy w czasach spokojnych 
się nie znajdzie; 2) że w szelkie roz­
strzelone działania, chociażby w n a j­
lepszej in te n c ji  będzie zawsze ze 
szkodą dla samej sp raw y --ju ż  w i­
dzim y to obecnie (nieporozum ienia 
™ eydzy P. C. H., S yndykatam i i 
Gr. K. R.).

M. Boduszyńshi.
3/L— 1917.

Z Sady Miejskiej.

cyę, złożoną przez radnych  z P .P  S. 
odczytaną przez radnego Łuszczyń. 
sJciego.

„Przyłączając się do ogólnej de- 
k laracy i Lubelskiej Rady Miejskiej, 
uw ażam y za stosow ne złożyć od­
dzielną deklaracyę, k tó raby  oświe. 
tliła  zasadnicze i ogólne dążenia 
Narodu Polskiego z pu n k tu  widzę- 
nia k lasy  robotniczej.

Od chw ili upad k u  osta tn iego  po- 
w atan ia  P. P. S. była przez długie 
lata  jedyną o rg an izac ją  polityczną, 
k tó ra  ani na  chw ilę nie zaprzestała 
w alczyć z cara tem  rosy jsk im  o nie­
podległość P olsk i.

Dziś, gdy  P aństw o  Po lsk ie  zaczy­
na się realizow ać, m y, p rzedstaw i­
ciele p ro le tarya tu  m. Lublina, sk u ­
piającego się pod sz tandarem  P.P.S., 
stw ierdzam y z dum ą i radością t ry ­
um f naszego hasła  politycznego, że 
ty lko  na g ruzach  ca ra tu  wolność 
ludu  polskiego zakw itnąć może i 
ośw iadczam y, że będziem y dążyli 
do zupełnego zw ycięstw a i u trw a la - ; 
nia podw alin niepodległego, demo-i 
kratycznego P ań stw a  Polskiego, b ez1 
względu na najcięższe ofiary, gdyż* 
ty lko  w niepodległem  i demokra-:] 
tycznem  P aństw ie k lasa  robotnicza] 
może skutecznie  w alczyć o swe pra- i 
wa i zdążać do socyalistyoznego u-j 
stro ju .

W m yśl pow yższych haseł m y j 
jako członkow ie pierw szej samo-t 
rządnej, w ybranej 'in s ty tu c j i  w Lu-£ 
clinie uw ażam y za konieczne zwo-' 
łanie w  jakna jk ró tszym  czasie Sej-f 
m u ustaw odaw czego, w ybranego na 
zasadzie pow szechnego, równego, 
tajnego, bezpośredniego i proporcjo-, 
nalnego głosow ania i żądać  będzie­
my. by przyszły rząd  polsk i był i 
przez ten  Sejm  w ybrany i p rzedE 
nim  odpow iedzialny. }

Od utw orzonej zaś Rady Stanu 
dom agać się będziem y, by ' dążyła/ 
do zrealizow ania P a ń s tw a " Polskie-1 
go w łasnem i siłam i społeczeństw a/ 
polskiego i podjęła  cały szereg p r a r  
przygotow aw czych d la owocnej dzia-Z

W dopełnienie sprawozdania z o- 
negdajszego posiedzenia Rady Miej­
skiej zamieszczamy niżej deklara-

łalności przyszłego se jm u  i przy-1 
szłego rządu  polskiego.

Dla obrony P ań stw a  Polskiego* 
dążyć będziem y do u tw orzenia  siły 
zbrojnej, oparte j na  powszechnera 
uzbrojeniu  ludu , ty lko  bowiem  na, 
tak ie j sile zbrojnej oparte  Państw o 
Polskie będzie m iało trw ałe  pod­
staw y,

W  im ieniu k lasy  robotniczej sk ła ­
dam y hołd bohatersk im  Legionom  i 
najg łębszą cześć w alecznie poleg­
łym  za w olność narodu; w spółbra­
ciom zaś z G alicyi i Szląska wyra- 
żemy najg łębsze u z-nanie za ich bez­
przyk ładną ofiarnośd i poświęcenie 
w pracy i w alce o w spólną naszą 
spraw ę.

K lasa robotnicza śle przez nasze 
u s ta  zapew nienie ludom  Litw y i 
Rusi, że chcem y razem  z nim i dąf 
żyć ku  lepszej przyszłości, jak  rów« 
ni z rów nym i i wolni z wolnym i.

W zakresie gospodark i m iejskiej: 
stać  będziem y na s traży  interesów  
p ro le tarya tu  i, by zapew nić m u odji 
pow iedni w pływ  na bieg gospodaruj 
k i m ie jsk ie j, będziem y dążyli dc 
d e m o k ra ty zac ji sam orządu  miej- 
skiego.
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. Od obecnej ltady Miejskiej i jej
.rządu domagać się będziemy, by 

1 radziła nędzy mas pracujących, 
'ha których barki najcięższym 
brzemieniem spadają klęski, spowo­
dowane wojną i wyniszczeniem kra­
ju 1 przedsięwzięła szereg grunto­
wnych reform, mających na celu in- 

! teres klasy robotniczej, w tym celu 
iądamy od Zarządu Miasta:

1) wzięcia w swoje ręce aprowi- 
tacyi miasta, umiastowienia handlu 

’ produktami spożyw czerni, popiera- 
, nia tanich kuchen robotniczych, za- 
; Gadania nowych i pewierzania ich 
ł »rowadzenia związkom zawodowym, 
i  >opierania kooperatyw;

2) rozpoczęcia energicznych sta-
I ań w kierunku uruchomienia fab-- 
;yk, zorganizowania robót publicz- 
' tych, giełdy pracy i inspektoryatu 
; abrycznego;

3) umiastowienia przedsiębiorstw 
\ niejskich i zaprowadzenia w nich 
, i-mio godzinhego dnia i wzorowych 
warunków pracy;

4) zorganizowania bezpłatnych po* 
jad prawnych dla ludności robot­
niczej;

5) zorganizowania bezpłatnej po­
ją dy lekarskiej i bezpłatnego .lecze- 
*ia‘w szpitalach;
; 6) podniesienia pod względemsa 
iitarnym, krańców miasta i dzielnic 
lamieszkałych przez ludność robo­
tniczą;
I 7) bezpłatnego, powszechnego i 
przymusowego nauczania w szko­
łach miejskich”.
i  Deklaracyę tę podpisali r a d n i :  
W. Łuszczyński, dr. P. Jankowski, 
Jan Monkoszewski, Stanisław Pie­
trzak, Edward Suprynowicz, Karol 
Elzymelski, Scheur, Paweł Ryczek, 
NVł. Kunicki, dr. K. Jaczewski, dr. 
Wacław Jasiński, K. Chrzanowski, 
i Niżej podajemy deklaracyę, odczy­
taną przez radnego Nowaczyńs&iego w 
Imieniu lewicy P. P. S.

„Obejmujemy nasze obowiązki Ra­
dnych miasta Lublina w chwili 
szczególnie ciężkiej dla klasy robo­
tniczej.
j Walka o wyzwolenie ekonomicz­
ne i polityczne, niezmordowanie 
przez cały proletaryat prowadzona, 
tostała przez wojnę zahamowana.— 
Jedyna żywa siła, przeciwstawiają­
ca się obecnemu porządkowi—mię­
dzynarodowy ruch socyalistyczny— 
została sparaliżowana.

Dążeniem polskiej klasy pracują­
cej była i jest walka o demokraty­
zację życia publicznego w każdej 
dziedzinie — politycznej, społecznej 
i ekonomicznoj—gdyż jedynie de- 
mokratyzacya dać może pełną rę­
kojmię rzeczywistego a nietylko for­
malnego usamodzielnienia kraju.— 
bel ten osiągnięty zostanie wysił­
kiem zorganizowanego proletaryatu.

Takie jest nasze stanowisko wo­
bec zagadnień politycznych.

W zakresie polityki gminnej w 
ciężkich obecnych warunkach, żą­
dać będziemy otwartej, jawnej i naj­
bardziej celowej działalności Rady 
Miejskiej w sprawie pierwszorzęd­
nej wagi, jaką jest aprowizacya 
miasta. Bronić będziem^ szerokie 
rzesze pracujące przed widmem

łodu, domagając się dostatecznego
owozu żywności, ukrócenia zbro­

dniczej spekulacyi na przedmiotach 
pierwszej potrzeby i ujęcia aprowi­
zacji w ręce samego miasta.

Żądać również będziemy, aby mia­
sto podjęło zadanie ulżenia bezro­
botnym, aby w tym celu zorgani­
zowało roboty publiczne, aby natych­
miast umiastowiło wszystkie przed­
siębiorstwa z wyżywieniem ludno­
ści związane, jak np. piekarnie, rze­
źnie i t. p. i rozszerzyło opiekę nad 
robotniczemi instytucjami gospo- 
darczerni, jak kuchnie robotnicze, 
giełdy pracy i t. p. Żądać będziemy 
uregulowania kwestyi mieszkanio­
wej, opieki sanitarnej i podjęcia na­
tychmiastowych starań o uzdrowot- 
nienie dzielnic robotniczych. W 
związku z tem domagać się będzie­
my urządzenia ambulatoryów, nale­
życie zaopatrzonych szpitali i ką­
pieli ludowych z bezpłatną ich uży­
walnością. Żądać będziemy ustale­
nia wytycznych dla polityki miej­
skiej w duchu potrzeb szerokich 
mas ludności, a więc w pierwszym 
rzędzie systemu finansowego, opar­
tego na podatku postępowym od do­
chodów i od przyrostu wartości nie­
ruchomości—domów ipiaców—-umia­
stowienia wszystkich przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej: wodocią­
gów, oświetlenia, komuni^acyi.— 
Rozszerzenia sieci szkół elementar­
nych z bezpłatnem i przymusowem 
nauczaniem, dbałości o zdrowie dzie­
ci, pomoc lekarską i odżywianie w 
szkołach na koszt gminy. Udostęp­
nienia wykształcenia wyższego 
wszystkim zdolnym jednostkom i 
nakoniec zasilania przez miasto in- 
stytucyi oświatowych klasy robotni­
czej, jakoto towarzystw oświatowych, 
klubów robotnićzych, bibliotek itp.

W przedsiębiorstwach miejskich 
żądać będziemy ustawowego i sta­
łego porozumiewania się w sprawie 
pracy i płacy pomiędzy robotniczy­
mi związkami zawodowymi, a przed­
siębiorcą—miastem. W każdym ra­
zie miasto gwarantować winno swo-/ 
im pracownikom prawo koalicyi i ' 
strajków, 8 - 0  godzinny dzień robo­
czy, minimalną płacę, przynajmniej 
42-godzinny odpoczynek niedzielny, 
niedopuszczenie pracy dzieci, ochro­
nę pracy młodzieży i kobiet, oraz 
wykluczenie chałupnictwa. Doma­
gać się będziemy ustanowienia in­
spektoryatu pracy z udziałem w 
nim przedstawicieli robotniczych; 
opracowania norm, zabezpieczających 
robotników w przedsiębiorstwach 
miejskich na wypadek choroby, sta­
rości i bezrobocia.

Stanowiąc tutaj, w Radzie Miej­
skiej, znakomitą mniejszość, pomi­
mo to, że jesteśmy przedstawicie­
lami najliczniejszej warstwy ludno­
ści, domagać się będziemy demo­
kratyzacji prawa wyborczego.

Dołożymy wszelkich starań, aby 
z tej trybuny uczynić placówkę n- 
świadamiania i organizowania mas 
i niezłomnej obrony ich interesów; 
chcemy zainteresować te masy spra­
wami Rady, umocnić ich pokładane 
w nas zaufanie i opierać się na nich 
w całej naszej działalności.

Zaznaczamy przy tem, że wybory 
nasze do Rady Miejskiej nie odbyły 
się pod egidą jakiejbądź partyi po­
litycznej”.

Pod tą deklaracyą znajdują się 
podpisy radnych: Stanisława Nowa­
czyńskiego, Stefana Chomy, Micha­
ła Izdebskiego i Kazimierza Jan­
czewskiego.

I tsM yJ suń;.
Teatr W ielki.

— Dziś po południu po cenach zniżo­
nych piękna i  m elodyjna operetka „Dooko­
ła  Miłości“.

— Dziś wieczorem prem iera jednoak- 
towej sz tuk i p. Ja n a  P ignana p. t. „Wieczór 
Trzech Króli”, oraz wesoła kom edya Zyg­
m unta P rzybylskiego — „Dwór we W łod­
kow icach”.

WT niedzielę po południu po cenach zni­
żonych silna sz tuka  „Dziesięciu z P aw iaka” 
— oraz jednoaktow y obrazek dram atyczny 
G abryeli Zapolskiej „W Dąbrowie Górni­
czej”.

W niedzielę wieczorem operetka „Baron 
Kimmel”.

W poniedziałek p ię tnasty  raz melodyjna 
operetka „Dookoła m iłości”, k tó ra  po po- 
niedziałkowem  przedstaw ieniu zejdzie na 
dłuższy czas z repertuaru .

Tests* pop u larn y .
Dziś w tea trze  „Panteon” nadzwyczaj we­

soła operetka J. G ilberta „Cyrkowcy”, z 
p, W ąsowicz w popisowej rpli „S atanelli”, 
oraz dział koncertow y z nowym programem.

Dnia 11 styczn ia, t. j .  w czw artek  odbę­
dzie się w Zamościu pierw sze przedstaw ie­
nie Teatru  Popularnego z Lublina. Dawane 
będą operetki, farsy , oraz dział koncertowy.

KR O N I  К A.
Z i i I S T i

*** P o d z ię k o w a n ie . Zarząd 
Komitetu Ratunkowego m. Lublina 
sKiada niniejszym podziękowanie 
C. i K. Komendzie Obwodowej za 
ofiarę na rzecz najbiedniejszej lud­
ności miasta w sumie kor. 5000 
(pięc tysięcy koron), z przeznacze­
niem z tej sumy kor. 1500 dla u- 
bogiej ludności żydowskiej.

_*** O z iss i d la  d z ie c i l e ­
g io n is tó w . Towarzystwo Opieki 
nad rodzinami legionistów urządza 
zabawę dziecięcą z choinką, z wy- 
śwfetlaniem obrazów kinematogra­
ficznych odpowiedniej treści, i nie­
spodziankami. Zabawa odbędzie się 
w bezinteresownie udzielonej sali 
teatru świetlnego „Urania” przy 
ulicy Krótkiej w sobotę 6 i w nie­
dzielę 7 stycznia od godz. 3 do 5 
popoł. Bilety bezpłatne dla dzieci 
legionistów na sobotę rozdaje się 
w biurze Tow. Niecała 7, od 11 do 
1 w południe, w niedzielę zaś na 
zabawę bilety po 1 koronie przy 
wejściu na salę.

*** G w iazd ka dla n a jb ie ­
d n ie jsz e j  d z ia tw y . Staraniem 
grona pań, opiekujących się dzieć­
mi ulicy, w sobotę, t. j. 6 b. m. o 
godz. 4 po południu odbędzie się 
w lokalu ochrony przy ul. Sw. Du­
cha w domu p. Jaczewskiego gwiazd­
ka dla najbiedniejsze] dziatwy Lub­
lina. Dla tradycyi tylko skromnie 
ubrane drzewko otoczy liczna rze­
sza dzieci, które otrzymają gorącą 
herbatę, chleb, oraz małą strucel- 
kę. Dla uniknięcia nadużyć wszel­
kiego rodzaju, organizatorki upra­
szają o zaopatrywanie prawdziwie 
biednych dzieci w imienne kartki 
i skierowanie we wskazanym dniu 
i godzinie do ochronki na ul. Św. 
Ducha nr. 10.

*** Z e b r a n ie  w  Lub. S tow . 
S p o ż y w c ó w . Dzisiaj, w sobotę 
dn. 6 stycznia o godz. 8 zebranie 
dyskusyjne członków L. S. S. Na 
zebraniu tem omawiane będą bieżą­
ce gospodarcze i ideowp sprawy sto­
warzyszenia. Członkowie proszeni 
są o przybycie jak najliczniejsze.

W niedzielę, dn. 7-go stycznia o 
godz. 4 popoł. zebranie informacyj­
ne dla nowowstępująeych. Na zebra­
niu tem będą udzielane informacye 
o celach i zadaniach Stowarzysze­
nia, a potem będą przyjmowane de­
ki aracye i udziały. Udziały będą
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mogli złożyć tylko ci nowi człon­
kowie, którzy już poprzednio w biu­
rze Stowarzyszenia zapisali się na 
stosowną listę.

**, M uzyka w sz k o ła c h . 
Ruchliwy Komitet Lub. Tow. Mu­
zycznego powziął szczęśliwą ini- 
cyatywę wprowadzenia w szkołach 
średnich męskich i żeńskich nauki 
muzyki instrumentalnej. W celu o- 
mówienia bliższych szczegółów tej 
sprawy Komitet zaprosił kierow­
niczki i kierowników lubelskich 
szkół średnich na specyalne posie­
dzenie. Kierownicy szkół przyjęli 
projekt Tow. bardzo przychylnie, 
wobec czego rozpoczęto już przyj­
mowanie zgłoszeń uczniów w 
Szkole Muzycznej, gdzie też lekcye 
będą się odbywać. Poza względami 
kulturalnemi inowacya ta ma wiel­
kie znaczenie i pod tym względem, 
że uprzystępni młodzieży naukę 
muzyki za niedrogą opłatą з rb. 
miesięcznie.

*** S tra jk . Strajk robotników 
składu węgla Borkowskiego, roz­
poczęty 3 b. m., w celu uzyskania 
podwyższenia płacy został na dru­
gi dzień zażegnany, gdyż robotni­
kom przyznano podwyżkę.

*% N ad u życie  z  k w itam i. 
Abram Cygielman, właściciel domu, 
za pobieranie po 10 koron od 
swych lokatorów za. doręczanie im 
kwitów Wydziału Żywnościowego 
został ukarany w drodze admini­
stracyjnej pięciodniowym aresztem 
policyjnym.

*** O fiary: Cha—Ko na „Ra­
tujmy dzieci pyzy Komit. Główn. 
kor. 10 i na dziecig przy Domu 
Zarobkowym koy. 10.

— Bezimiennie 3 korony dla 
staruszki 94-letniej. .

— Pani Babuszkin dla staruszki 
składa 2 rb.

,** G iełda w a r s z a w s k a .  
Marki od 43.90 do 44.10 i 44,50; 
korony po 28. ro.

Wieści z Rosvi.

— Jan Leon Kunc, technik, za­
wiadamia W-nych pp. Paszkiewicz 
w Lublinie, Niecała, dom p. Marko­
wicza, źe jest zdrów, służy w ar­
mii czynnej, prosi o wiadomość o 
swej rodzinie: Julii Kunc, Wie- 
niawska 12, czy są wszyscy zdrowi 
i o potrzebach, czy mieszkanie ca­
łe? i o p. Helenie Sochaczewskiej, 
Krakowskie Przedmieście 70, róg 
Szopena. W-nych Trzcińskich — o 
zdrowie i wiadomość o sobie i ro­
dzinie mojej tą samą drogą. Listy 
pisałem, odpowiedzi nie mam i tem 
się niepokoję. Pp. Łaszkiewicz pro­
szę, w razie potrzeby, o pomoc mej 
matce, którą zwrócę z podziękowa­
niem. Znajomych upraszam o wia­
domość, gdyby wiedzieli, ’”co się 
dzieje z rodziną. Ślę pozdrowienia.

KORESPONDENCVA
Z РВШ ІЩ СТІ! W EBSYL
R o d z i c e  A n t o n ie g o  L a n g w iń s k ie -

g o  wyw iezionego do Rosyi, m iasto 
Perm ul. Petropaw łow ska nr. 146, zaw ia­
dam iają go, ze w dom u wszyscy zdrowi i 
proszą go o wiadomość. Pism a zakordono- 
we, up rasza  się o przedruk._____________10

B o ja n liiB w te fflie  —  fI ü k m *
ЇЇЯ бТІїІРШ ІГТЯ  z Karczmisk, gub. Lubel- 
U Q u e n llirk lu e U  skiej, ewakuowanego do 
Rosyi zaw iadam iają o swojem zdrowiu — m a­
ły  Kaziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
sam ą drogą n a  „Głos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, s try jo stw a Daszkiewiczach i 
może cośkolw iek o Kazimierzu Bojankiewl- 
czu z arm ii czynnej. P ism a polskie i ro sy j­
skie prcsim y o przedruk.

Pa w e ł  i J ó z e f a  .Opi-yńscy z Lublina
F oksal 45, zawiadam iają Bronisława 

O pryńskiego ew akuowanego do Kijowa, że 
są  zdrowi. M aryan je s t  vr wojsfiu austrya- 
ckiem . P ism a polskie i rosyjskie proszone 
s ą  o przedruk. Jesteśm y niespokojni o w as, 
o-o żadnych  nie mamy wiadomości.
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( d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W KANTORZE

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ”
= ulica Gubcrnatarska № 10, róg Szpitalnej. =

:

N A J T A N IE J CHUSTKI

S U K N A  i K O R T Y !
n a  u b ra n ia  m ęsk ie  

spo rtow e i zw ykłe. i

ІЕШ, JE1VAB1Eg
na suknie, bluzki,

kostjum y, palta itp. |

DOM HANDLOWY

I
W LUBLINIE,

BARCHANY, CAJGI, |  

PŁÓTNA,ADRYANY |
1 W. W. ІПП.

I  ul. Początkowska № 2 róg Krak.-Przedro. 
5 nad Cukiernią, І - и е  piętro. 
■ и д я а и д т и и и ш и и —

P L E D Y .

S

W O J N A .
P o w o ln e  u s t ę p s t w a  Ssoalicyi

Do oficjalnego doniesienia prasy 
paryskiej, że odpowiedź koalicji na 
notę Wilsona posiadać będzie jesz­
cze więKsze znaczenie aniżeli odpo­
wiedź mocarstw centralnych i zawie­
rać będzie wyjaśnienia co do zamia­
rów koalicji, dodaje Journal de Ge 
newe uwagę, że oświadczenie to nie 
znaczy nic więcej ponadto, iż koa­
lic ja  ugnie się przed naciskiem 
Wilsona i Szwaj сагу i i poda do 
wiadomości swoje cele wojenne. 
Koalicja nie chciała pertraktować 
na podstawie zapatrywań niemiec­
kich, skoro jednak jedność wśród 
tych państw z wielu przyczyn i 
wskutek rokowań, spowodowanych 
niemiecką propozycją, została 
wzmocniona, państwa koalicji są 
gotowe podać do wiadomości swo­
je cele wojenne. Pokój jednak z 
tych rokowań się nie wyłoni. Koa­
lic ja  pragnie niestety już teraz o- 
świadczyć się co do warunków 
równowagi europejskiej, którą 
chciałyby siłą przywrócić.

— O —

I n f o r m a o y e  b iu r a  R e u te r a .
Według biura Reutera sojusznicy 

nie odpowiedzieli jeszcze na notę 
pokojową Wilsona, gdyż uważają 
za pożądane, by między odpowie­
dzią na notę niemiecką, a odpo­
wiedzią, wystosowaną do Wilsona, 
upłynęła pewna pauza. Odpowiedź 
na notę Wilsona jest jednakże w 
projekcie ustalona i stanowi przed­
miot dyskusji. Odpowiedź będzie 
prawdopodobnie wysłaną za kilka 
dni.

Biuro Reutera wskazuje następ­
nie, że Hiszpania i Holandya nie 
przyłączają się do kroku amery­
kańskiego i zauważa, że próby po­
zyskania Ameryki południowej dla 
współdziałania nie osiągnęły rezul­
tatu . Argentyna, Brazylia i kilka 
mniejszych państw nie podejmie 
żadnych kroków. Przedstawiciele 
amerykańscy w rozmaitych stoli­
cach poczynili w międzyczasie 
pewne ustne oświadczenia celem 
objaśnienia niejasnych punktów.

Nadto rozsyła biuro Reutera ze­
stawienie głosów prasy amerykań­
skiej na odpowiedź sojuszników. 
Głosy te stoją po stronie sojuszni 
ków. Niektóre z tych dzienników 
starają się przedstawić położenie w 
ten sposób, jakoby odmowna odpo 
wiedź koalicji oznaczała krok ku 
pokojowi, ponieważ Niemcy muszą 
zawrzeć pokój. N. Y. Trubina pod­
kreśla natomiast, że wojna musi 
dalej trwać, a próba Stanów Zje 
dnOczonyeh, nawiązania rokowań 

okojowych, jest ostatecznie notą 
oalicyi załatwioną.

— o —

U c ie c z k a  o k r ę t u  
n ie m ie c k ie g o .

Ageneya amerykańska donosi z 
Valparaiso, że niemiecki okręt 
Tinto uciekł z portu Calbuco, za­
bierając znaczną ilość matefyału 
wojennego i wielu internowanych 
nych niemieckich oficerów i mary­
narzy. O tej ucieczce powiadomio­
no okręty koalicyi, znajdujące się 
na Oceanie Spokojnym.

— o —

O g r a n ic z e n ie  k o m u n ik a o y i  
w  A nglii.

Z Hagi donoszą do Berliner Tage- 
blatta: Prasa angielska podaje na­
stępujące szczegóły o ograniczeniu 
kom unikacji w Anglii: Cena bile 
tów kolejowych będzie o połowę 
podwyższona. Od d. 1-go b. m. 
kursuje o 400 pociągów osobowych 
mniej niż dotyi hczas. Pewna liczba 
pociągów „pośpiesznych” będzie 
„zwolniona” t. j. ma odbywać po 
dróż w czasie dłuższym. Liczba 
wielkich pociągów komunikacji

bezpośredniej zmniejszona będzie 
de normy z przed 30-u lat. Nie 
wolno zamawiać w pociągach miejsc, 
oddziałów i wagonów salonowych. 
Liczba wagonów sypialnych i ja ­
dalnych będzie dalej zmniejszona. 
Zniżki cen kolejowych będą prze­
ważnie zniesione. Podróżnym nie 
wolnę zabierać ponad 45 kilogr. 
bagażu. Znaczna liczba stacyi bę­
dzie zamknięta. W innych ograni­
czony ma być- personel.

Z Rosji.
X  P o g ło s k i  o  z a m o r d o ­

w a n iu  R a sp u t in a .  Według do­
niesień petersburskich, mnich Ras­
putin został zamordowany. Policja 
petersburska utrzymuje wszelkie 
szczegóły mordu w tajemnicy. Jak 
Matin paryski informuje,—głównym 
sprawcą zamachu ma być wybitny 
arystokrata, mający dostęp do car­
skiego dworu.

S z o z e g ó ł y  z a m o r d o w a n ia  
R a sp u tin a .

Kto zab ił Rasputina.
Voss. Ztg. zamieściła wiadomość 

z pism szwäjcarskicb , że Petit Jour­
nal paryski donosi z Petersburga, 
jakoby potwierdziła się pogłoska, 
że zabójcą Rasputina jest młody 
ks. Feliks Jussupow, ur. 1887, syn 
przybocznego adyutanta cesarskie­
go. Młody książę,- ożeniony jest z 
W. księżniczką Ireną Aleksandrów- 
ną, córką Wielkiego księcia Ale­
ksandra Michałowicza.

Wykrycie mordu.
Z powodu zamordowania Raspu­

tina Times podaje następujące
szczegóły, otrzymane z Petersbur­
ga: zwłoki Rasputina wyłowiono 
1 go stycznia z kanału Newy w 
pobliżu mostu Petrcwskiego w pół­
nocnej stronie miasta.

Pisma petersburskie dowiadują 
się, że Rasputin już w sobotę zrana 
zamordowany został w pałacu księ­
cia Jussupowa. W morderstwie u- 
czestniczyło kilka osób, których 
nazwisk dotychczas podać nie
można.

W sobotę wieczorem na wyspie 
Petrowskiej widziane samochód, o 
czem zawiadomiono policję.

Wkrótce potem policja kazała 
przeszukać rzekę. Odnaleziono
przerębel. Zauważono też ślady o- 
buwia w śniegu w rozmaitych kie­
runkach. Nurkowie przeszukali dno 
rzeki i znaleźli tam zwłoki.

Podobno policja znalazła na
śniegu w ogrodzie księcia Jussu­
powa ślady krwi. Służba księcia 
wezwana do śledztwa, zeznała, że 
właśnie tego dnia zastrzelono w 
ogrodzie wściekłego psa, i jako do 
wód przedstawiono zabite zwierzę. 
Policya zabrała psa wraz ze śnie­
giem zakrwawionym.

Młody kisiążę w końcu tygodnia 
wyjechał na Krym, lecz z drogi 
wrócił do Petersburga.

Obiegają pogłoski, że niedawno 
temu wykryto wielki skandal, w 
którym między innemi, zamieszany 
cył prócz księcia Jussupowa, dzien­
nikarz Siembo (?).
A r e s z t o w a n ie  m o r d e r c ó w .

'Z Paryża donoszą: Według
otrzymanych tu depesz z Petersbur­
ga, policya twierdzi, że zna już do 
kładnie cały przebieg sprawy za­
mordowania Rasputina, od chwili 
powzięcia odpowiedniego postano­
wienia preez morderców, aż do od­
szukania w t  zw. Małej Newie tru ­
pa na pół zgniłego z dwoma rana­
mi od strzałów rewolwerowych.— 
Sprawców morderstwa uwięziono. 
Pismom nie wolno podawać naz­
wisk aresztowanych. Zwłoki Raspu­
tina będą wysłane ne Syberyę.

W a ż n e
dla mających

krewnych w Ameryce!
Kto pragnie porozumieć się z krewnymi w 
Ameryce w celu otrzym ania od nich pie­
niędzy, osiągnąć może skutek łatwo i bez 
kosztów. Należy list, napisany po polsku, 
zaw ierający jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko i adres krewnego 
w Ameryce. 2) W łasne imię, adres, imiona 
dzieci lub rodzeństwa, włożyć do koperty  
zaadresowanej do krewnego i w-ysłać to  
razem w drugiej kopercie, zaadresowanej 
do; Henry C. Zaro pr. adr. Zentral­
sp ark asse, Wien I, Wipplinger- 

str a sse  8. 1356

Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowane Biuro

p U i t l w a  р ш у і  B a m y t i e l s i i e
s  A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Kołłątaja, J* 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz ełużbę dom ową.

PKOBME OGtOSZEWa.

Stare  m eble, antyki. Zakład A. W it­
kowskiego poprzednio Zielona nr. 8 o- 

becnie Solna, róg Szopena, pierw sza ul. 
za Okopową. 1934

Т Я П ІЯ  h u r to w o - d e t e l i c z n a  sprzedaż 
I ШИВ towi rów łobciowyc-i i galanteryj­

nych—K. CZAPSKI, Krakow. Przedm. J* 82 
(naprzeciw hotelu Angielskiego). 720

Zgubiono portfel przy K asie w T e a t­
rze lub n a  K apucyńskiej, dnia 5 s ty ­

cznia o godzinie 4 ej po południu, w port­
felu były: przepustka na imię M arjana, Ga­
bryela K rawczyńskiego, w ydana w Obwo­
dzie Puławskim , fotografia, bilety w izyto­
we, oraz około 140 koron. Łaskaw y znalaz­
ca raczy oddać za nagrodą do Redakcyi 
„Głosu”.________________________

Kucharz w ykw alifikow any (żonaty) po­
szukuje pasady  na wieś. Oferty w 

A dm ininistracyi „Głosu" dla Kucharza 9

Absolw entkę, Akademii handlowej w 
w- Krakowie, udziela lekcyi stenogra- 

fii. W esoła 3, m. 3. 2038.

Ma s z y n ą  d o p isan ia  sprzedam, z polsko- 
niemieckim alfabetem . Krak.-Przed. 52 

.Żar»_______________________________

Ap a r a t  kinem atograficzny № 2 Latarki, 
spjzodam. Krak.- Przed. 52 „Żar*.

Ko b i e t y  poszukuję k tó ra  mogłaby zajął* 
się c*lą gospodarką domową. Wiado® 

mość w Redakcyi.
gSaoszukuję 2 lub 3 pokuli (suchychj. 
»  Wiadomość w R edakcy i____________ 12

Nauczyciel poszukuje lekcji. Okopowa 
nr. 19 m. 13, między godzino 9 1 1 . «  

3 i 7 . _________________________ 13

Zgubiono leg itym acje  W ydziału -w 
nościowego na imię W acława Do. .1 

go. Przem ysłowa nr. 16._________________11

Sprzedaż w ęgla arakow skie-Przed- 
m iśscie ulica K rótka w domu p. Izrae­

lity . Ceny za 1 pud: orzecha — 1 kor. 60 hal; 
gruby  — 1 kor. 80 hal.__________________14

Staruszka P. N., licząca la t 94, ślepa 
i głucha, k tórej o sta tn i syn bezna­

dziejnie chory—prosi osoby litościw e o 
w sparcie. Adres w A dm inistracyt .Głosu*.

P ralnia do odstąp ien ia z powodu zm ia­
ny Interesu, ul. N am iestn ikow ska 24.

2080

Redaktor 1 kierownik literacki R . W  Druk. „ziemiańska*—Gubemetwefca, M 10. Redaktor,odpowiedzialny i wydawca F .  W o a t e i — t k l .


